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WIADOMOŚCI

W ilno w Sobotę

B R U K O W E .

Dnia 3, Marca.

D r u g a  w ę d r ó w k a  . ń a  ł o p a c i e  c z a r o -1 

WN1CZEY.

J.jk cię widzą , tak cię piszą.

Zachęcony kilką pomyślnie oćU 
bytem i podróżami mojego przyjacie­
la na czarowniczey Ł o p acie , wzięła 
chętka i mnie doświadczyć tey po­
w ie Ir zney żeglugi. Jakoż pożyczyw ­
szy u niego cudów ney Ł opaty w y­
biegłem sobie na niey jednego po­
ranku. Co za roskosz ! we mgnieniu 
oka przebyw ać ogromne przestrzen­
nie , a to jeszcze tak wygodnie i  bez 
naymnieyszego utrząśnienia. Nie u- 
płynęło kilkanaście m in u t, kiedym  
się uyrzał w  zamierzonem m ieyseu, 
aź za granicą mojego krajii. P ierw ­
szy raz znaydowałem się w te y  stro­
nie. Miałem prawdziwą przyjemność 
w idzićć dobrze uprawne grunta , na 
których śnieg był już zupełnie zginął.

W sie  okoliczne zamożne. Dwór W bli­
skości ich będący, z pierwszego wey- 
rzenia ukazywał rządnego dziedzica. 
Dó.m m ieszkalny, budowle gospodar­
skie , aż do n aym n ieyszey, wszyst­
kie , w porządnym i sym etrycznym  
rozkładzie, gustownie zabudowane, 
nietylko czynią przyjemność dla oka , 
lecz i wygodom ekonomicznym od­
powiadają. Natrafiłem na rozmo wę 
Pana, stojącego ze swoimi poddanymi, 
w środku pięknemi drzewam i ozdo­
bionego dzied-zińca. Cel rozm owy , 
jak podsłuchałem, był te n , iż dzie­
dzic, nie będąc czas długi w tych do­
brach, chciał się sam przeświadczyć 9 
czy  poddani jego nie mają jakiey 
krzyw dy. Z  ciągu rozm owy prze­
konałem się,' źe to Pan rządny, spra­
w iedliw y , jest oycem dla swoich 
poddanych i ńawzaiom od nich ko­
chanym. Gdy ju i rozmowa była ku
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końcowi, postrzegłem, iż któś z wiel­
kim pędem leci do dworu, tróykon- 
ną furmanką. Załedwo ten-gość-wy- 
siad l, przywita! go Pan uprzeym ie i 
poprowadził do pokoju. Ta, tuż za 
nimi, moim zwyczajem  przez komin 
wleciałem  na Łopacie, przypatrując 
się co dałey nastąpi. Dano, gościowi 
śniadanie. Zapaszek kiełbas zaczął i 
wfi mnie apetyt obudzać. Szczerze 
chciałem ściągnąć jednę z pulrhiska. 
Mogłem to był zrobić bezkarnie, iiie.bg- 
dąc widzianym; ale do tylu  tegocze- 
snych dziwów riiejehąc podawać mate­
r i i  d o bajania, źe już i kiełbasy same 
z pułmiska zmykają, zostawiłem podo­
bne cuda Magnetystóm, Antośkóm i t. p. 
i stanąłem spokoynie z moją Łopatą, 
przy kominku. W krótce dowiedzia­
łem się o co rzecz idzie. Pisarz pro­
wentow y tego dworu , skradł całoro­
czny prow ent, nie m niey jak 24,ooo 
złłch wynoszący. Zaraź, potem po­
dziękował za służbę i chciał sobie w y­
jechać. K-ommissarz zatrzym ał go do 
przybycia pańskiego; a źe pisarz jest 
szlachcicem , a nawet w  pobliższey 
okolicy ma possessyą* pozwał do są­
du dziedzica o naruszenie prerogatyw 
szlachcica osiadłego. Gość ów , był 
to urzędnik przybyły na inkwizycyą* 
Powiedział on Panu, iź na wielką się 
rzecz zanosi. W ziął pisarza na se­
k ret , spisał examen z dwornych lu­
dzi , a nakoniec po niejakiey delibe- 
racyi oświadczył, iż obwiniony pi­

sarz, nie będąc bespiecznym we dwo­
rze , gdzie ź naruszeniem godności 
szlacheckiey , miado śmiałość aresz­
tować go bez sądu , musi wyjechać 
do powiatowego miasteczka, i tam na 
koniec sprawy oczekiwać.^ Dziedzic- 
zadał zatrzym ać prźyBaynm iey sprzę­
ty  obwinionego. ' Powolny urzędnik 
zgodził się na jto, i dozwolił oskarżo­
nemu, (jak mówił, stosowiiie do pra­
wa) przytćm  tylko pozostać, co bedzi$ 
m iał na sobie. Nasz Pan pisarz, 
przeniknął natychmiast duch tego 
p ra w a ; odszedł śpiesznie do swojey 
iz b y p o w y r z u c a ł  przez okno całą 
swoję garderobę , pościel i wszystkie 
sprzęty, a za pomocą urzędnika, tak 
się dobrze niemi odział, oczepił i obła­
dował ( nic nie zostawnjąc ) , tak iż 
zdawał się bydź zamieniony w kupie­
cką na jarm ark idącą brykę. \Vidok 
ten do tyła był pocieszny, iż sam obła­
dowany i urzędnik, którzy dotąd byli 
sefiio, sądziłem, iż ze śmiechu pourrtie-> 
rają., niepoumierali jednakże. Z  całego 
zbioru pisarskiego , została jeszcze 
bryczka i trzy  konie. T e  na swóy 
odjazd kazał zaprządż urzędnik, da­
jąc za przyczyn ę, źe gdy kosztem 
dworu przybył na to mieysce, na po­
w rót odjecłiąć musi końmi obwinione­
g o , a t o , izby koszt podróży równie 
dzieliły obie procederujace strony. 
Dziedzic wym awiał urzędnikowi, źe 
robi z niego £arty.„ Panie Grafie (od­
powie) taka jest form a, ode mogę tê



g<5 przestąpić.",, Takim  tedy sposobem 
.odbywszy urzędnik swoję powinność, 
dla którey ż obowiązku urźędtr p rzy­
jechał, wpakował obwinionego, za po­
mocą drabiny $ na brykę , pożegnał 
grzecznie P ana, i odjechał. Pow ra­
cając potem na mojey .Łopacie, w i­
działem, jak obadwa się w drodze do 
yozpuku śmieli , a urzędnik 
krotnie powtarzał Panu szlachcicowi, 
ile  powinieii bydź w dzięczny, jż za 
pdstąpieniem tylko połowy t. j. 12,000 
złotych taką mu w yświadczył laskę.

Zostawiłem  podróżnych, aby szczę­
śliw ie ze zdobyczą powracali do mia­
steczka, a sam poleciałem ^azierać, 
co się też dzieje w  okolicach tego mić}'- 
sca. Za ppwrótem zaglądałem jeszcze 
do rozmaitych domów w mieście, zaw- 
s*e, jak wiadomo, wlatując,i w ylatu­
jąc przez komin na mojey czftrowni- 
czćy  Łopacie. W  ciągu tey wędrów­
k i , widziałem  jednego półpanka, jak 
w m aw iał swojey drobney czeladzce -t. 
i e  służyć powinni bez żadney zapła­
ty  i mieć to sobie za szczęście, źe 
Wzięci są od pługa do dworu. W i­
działem potem jak tenże sam , do- 
praszającą się o zapłatę czfckidź , jako 
*a  zuchwalstwo, zanadto przykładnie* 
igrom ił chociaż dnia tego był w spo­
wiedzi i na odpuście. —  P o s ł u ­

chałem rezonująwgo pewnego Dar- 
mopyszka i  przekonałem  się, że on 
e prostemi ludźmi żyć ńie m o ie ; a 
tjlk o  m agnaci, xiążęta i wyżsi jesz­

cze , mają do jego Itiśki ł prżyjdźni 
prawo. —  W idziałem  potem o kiju 
idącego*szlachcica , ćo na niepotrze­
bne procedera , i przez emulacj e 
z sąsiadami , całą debrą szlachecką 
fortunkę zmarnował.— W idziałem  też 
i lichwiarza, który otworzywszy ku­
fer , wzdychał , płakał i przyciskał 
kolejmo do czułego serca swego worki 
naładowane złotem i srebrem, a w tem 
proszącego pod oknem o grosz żebra­
k a , kijem do Dobroczynności popę­
dził.-^- W idziałem  także possess^ą, 
niby to pana , co w m ałym  szlachec­
kim folwarku pozakładał ogromne 
budowle, bez gu stu , bez sensu, bez 
porządku i bez żadney potrzeby, a  
potem skończył na exdy wizyi. -— W i­
działem expana , jak ubrany w galo­
wym  kuntuszu a z ozdobami, jeździł 
z w izytą po cudzych włościanach, 
żeby wyłudzić u nich po kilka i kil­
kanaście talarów ,których nigdy oddać 
nie myśli,— W idziałem  jeszcze pseu­
do-literata , jak w  mojey obecności 
z zapałem nastawa! na niekupujących 
książek, a sam zadney jeszcze na ży­
ciu swojem nie odważył się kupić za 
własne pieniądze , nawet ani 6go 
num erku Wiadomości B rukow jch. 
Podsłuchałem także jednego panicza r 
jak ze wszystkich pudzych pism szy- 
d iil i nazywał je płaskiemi a jego 
jeszcze i dwóch liter nikt nie widniał 
i. I . nie zobaczy. W idziałem  jeszcze 
młodego człow ieka, k tóry  z przyro­



dzenia mając wstręt od książek, gdy 
kleynot szlachecki bronił mu uczyć 
się jakiego pożytecznego rzem iosła, 
począł ćw iezyó się w biórze króla 
Faraona. Naostatek widziałem i sły­
szałem tyle rzepzy, źe opisywaniem 
ich znudziłbym czytelników. Ro- 
dzay ten wojażu , tak mi przypadł 
do smaku,źe chciałem nazajutrz zno­
wu w inną stronę wyruszyć ; ale wła­
ściciel cudowney czarowniczey Łopa­
ty  powiedział m i: „ Dość przyjacielu, 
innym razem pojedziesz ; ja sani w y­
bieram się teraz lecićć na następują­
ce kontrakta. „

DONIESIENIE LITERACKIE.
W e  w s z y s t k i c h  u mi e j ę t n o ś c i a c h  w y c h o ­

d z i ł y  w  r ó ż n y c h  c z as a c h  d y k e y o n s r z e  ; i tak,  
m a m y  d y k c y o n a r z e  r ó ż n y c h  j ę z y k ó w  z n a n y o h  
na u b u  p ó ł k u l a c h  z i e m s k i c h  ; d y k c j r o n a r z f f  h i ­
s t o r y c z n e ,  s t a r o ż y t n o ś c i ,  m e d y c z n e ,  m i n e ra ­
l o g i c z n e ,  b o t a n i c z n e  , g e o g r a f i c z n a ' ,  s z t u k  , 
r z e mi o s ł  i t i  d.  T e r a z ,  k ie dy 1 nauki  d o s z ł y  do- 
w y ż s z e g o  s t op n i a ,  k i e d y  w i ę c ^ y  l u d z i  j e a t  p r ­
a ż ą c y c h  , a ni ż e l i  c z y t a j ą c y c h  i k u p u j ą c y c h  
k s i ą ż k i  , p e w n e  t o w a r z y s t w o  u c z o n y c h  ma 
w  p r z e d s i ę w z i ę c i u  w y d a w a ć  Żyw oty sławnych 
Pijaków , ,  k t ó r y c h  imi ona i n a z w i s k a  p o r z ą d ­

ki em a l f a b e t y c z n y m  u ł e i o n e  b ę i j ą  > z  d o k ł a d ­
n ą  ivrad:;mością o t ru n l t c h  , j i i k i śmi  się któ­
ry z n i c h  uraCzał  l,ub u-racza' ; : o r s z  jak „wiele 
c n e g o  w y p i j a  w c i ą g u  dnia , g o d z i n y . ,  t y g o ­
dnia ,  r o ku ;  o d  w i e l u  lat  j u ż  s ł u ż y  p o d  c h o ­
r ą g w i a m i  B a c h u s a .  N a d t o  w  d y k c y o n a n u  t y m  
p o c z y n i o n e  b ę d ą  p o d d z i a ł y  ku r o z g a t u n k o w a -  
niu p i j a k ó w  s ł u ż ą c e ,  jj>ko t e :  na p i j aków go 
r z a ł c z a n y e h  , n a l i w k o w y c h .  k r u p n i c z k o w y c h ,  
p i W ' i y ‘ h,  m i o d o w y r h j  w i n n y c h ,  p o r t e r o w y c h ,  
i  t .  d  S ł o w e m ,  k a żd y  w  p r z y z w o i t e m  m i e y s c u ,  
z e w i ł y s t k i e m i  zalotami w d y k c y o n a r z u  umiesz­
c z o n y  b ę d z i e .  N i e  n a l e ż y  t e ż  zspdm>na<3 , że 
d y k c y o ,narz t e n  w i e l k i e *  p r a c y  i w i e l k i c h  na­
k ł a d ów  p o t r z e b u j e :  g d y ż  d z i e ł o  t o  b ę d z i e  o- 
g r o i m i i e y s z e ,  a n. że l i  V o l u n u u a  L e g u m ,  a ni ż e ­
li d y k c y o n a r z  C h i ń  k i r g o  j ę z y k a  , aniżel i  
w s z y s t k i e  h e r b a r z e  N i e s i e o k i e g o , Pa pro ck i e*  
g o  , D y a m e n t u  w s k i e g o  Ł d a l s z y c h .  Ż t ą d  o- 

' p z y w i s t w  w n i o s e k  ;  ż e  c l i c ą c y  urt ieśmiettel -  
n i ć  s i eb ie  , d o m y ś l ą  się p r z y s ł a ć  na e xp e n sa  
d r u k u  , a t o  p o d ł u g  m o ż n o ś c i  i l i c z b y  lat , 
jftk o d d a w n a  pi ją.  —  N i e t y l k o  m ę ż c z y ź n i ,  ale 
i k o b i e t y ,  s ł s w n e  z  t a k o w e g o  t a l e n t u  ,  m o gą  
s w e  a dr e s s a  p r z e s y ł a ć .  U p r a sz a  s i ę  tylko; .  a- 
ż r b y  o s o b y ,  c z u j ą c e  się p o  z a s ł u g a ch  s w e u - h , . 
i ż  mają n i e z a p r z e c z o n e  p r a w o  d o  pod ani a  ku 
w i e c z n e y  pami ęci ,  i mi on s w o i c h  ,. r a c z y ł y  
w  o d e z w a c h  z a p i s y w a ć ,  w y r a ź n i e  i m i o n a ,  
n a z w i s k a  i z n a c z e n i e  , o r a z  z a ł ą c z y ć  l h t ę  
k o n d u i t y  s w o j e y  , p r z y n a y m n i e y  p r z e z  ki lku­
n as t u  Z a s ł u ż o n y c h  w  z s w o d i i e  b a c l i u ł o w y m  
m ę ż ó w  , a p r z y n a y r o o i e y  s z y n k s r z ó w ,  p o ś w i a d  
c z o n ą .  P r z e d s i ę b i e ^ c y  zaś  t e g o  d z i e ł a  , p r z y ­
r z e ka j ą  n a y a o l e o u i e y ,  d o ł o ż y ć  w s z e l k i ' g o  sta­
rania w  z a c h o w a n i u  d o k ł a d n o ś c i  hl storyczr . &y , 
i n i e p o ż a ł u j ą  e x p e n s u  d  a o z d o b y  sa me go  dzieła.

Ceaa Numerku groszy 10.

Dozwala się drukować % warunkiem przedstaw ienia do Komitetu sześciu elcemplarzóut 
dla mteysc przeznaczonych. Dnia  3  M arca roku j 8*?.

A u g u s t  B e c u  P r o f  O r d .  C z l .  K o m .  C e n * .

w Wilnie iv Drukarni XX. Pijarów.


